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  Pierwszy raz usłyszałem wiersz Andrzeja Bursy ośw. Józefie wjednym zdominikańskich kościołów. Wczasie homilii, bardzo wzruszonym idrżącym głosem, przeczytał go mój współbrat. Zapadł mi wpamięć paradoks tamtej sytuacji: zjednej strony wiersz nieco surowy, odość ironicznym wydźwięku, zdrugiej mój współbrat ewidentnie poruszony i„rozmiękczony” treścią utworu na gorąco składał homilię ośw. Józefie. Popłakał się chyba nawet. Uzmysłowiłem sobie, że musiał odkryć jakieś intymne pokrewieństwo ze św. Józefem wwydaniu Bursy, ponieważ wswojej dość oryginalnej biografii współbrat ów zaliczył między innymi szkołę zawodową ibył stolarzem. Siekiera, stolarka, kapłaństwo iabsurd wrzucenia wjakąś świętą historię, wktórą nagle wkracza Pan Bóg, to chyba było to, co wmoim odczuciu łączyło wówczas poruszonego wierszem kaznodzieję iśw. Józefa zwiersza Andrzeja Bursy.


  Wnaszych bosko-ludzkich historiach: tych małżeńskich, zakonnych czy samotnych, nie wszystko rozumiemy od razu. Nie zawsze od początku widoczny jest jasny cel tego Bożego wtargnięcia wnasze życie; zwłaszcza wtedy, kiedy miłość Pana Boga wydaje się spóźniona. Spóźnić się bowiem, to nie przyjść na czas. To ominąć kogoś lub coś ważnego. Rozminąć się zBogiem, zdrugim człowiekiem, znamy to odczucie dobrze.


  Czasami trudno jest uwierzyć miłości, która wciąż nie ma konkretnej ludzkiej postaci albo zwleka zodsłonięciem swojej boskiej twarzy. Trudno uwierzyć zwłaszcza wtedy, kiedy jest się od zawsze, lub prawie zawsze, wKościele, ajednocześnie doświadcza się wnim banicji, niejednokrotnie na własne życzenie. Choć bywa itak, że jest się wykluczonym przez innych. Trudno wierzyć inie doświadczać miłości, będąc wsamym środku Kościoła, nie gdzieś tam w„kruchcie” inie wtedy, kiedy świadomie jest się zdystansowanym do Boga iKościoła, kiedy uprawia się „duchowe wagabundztwo”, gdy człowiek mówi osobie „agnostyk”, „szukający”, ibezpiecznie może się jeszcze wycofać, powiedzieć: „to nie dla mnie”. Sytuacja się zmienia ijest owiele trudniejsza, kiedy podejmuję decyzję – jestem, wiążę się na całe życie albo wierzę ikocham we wspólnocie Kościoła. Nie zajmuję już bezpiecznie tylnych ławek, żeby wciężkiej sytuacji móc szybko skierować się do wyjścia, ale angażuję się wwiarę, wnadzieję, wmiłość.


  Tak samo trudno jest – imoże tak po ludzku, na dodatek wstyd – wtedy, gdy jest się blisko ołtarza, kiedy jest się księdzem! Ktoś zboku może powiedzieć: człowiek „profesjonalnie”, zawodowo, „na mocy” elegancko utkanej na poziomie teologii definicji tożsamości kapłańskiej czy zakonnej „ma świadczyć omiłości”. Bo przecież wżyciu każdego pojawiają się itakie dni, kiedy miłości nie można dostrzec, mówimy potocznie: „Nie czuję jej”. Atu proszę – Ewangelia, którą trzeba skomentować whomilii, ito wersety owielkiej miłości Boga do człowieka. Aco dzieje się wsercu? Ciemność ichłód, tak że słowa przeczą myślom izaczyna się jakaś nieznośna walka zsamym sobą. Iksiądz mówi, ajakże, omiłości, ospotkaniu, oprzebaczeniu. Często mówi. Ale bywa, że rodzi się wnim tęsknota za tą miłością Boga iczłowieka, którą wydobywa zzamierzchłej przeszłości. Słodko-gorzkie wspomnienie miłości, miniona bliskość staje się piekącym stygmatem, przywołującym Boże miłosierdzie.


  Bywa iwżyciu księdza wygłodniała miłość za człowiekiem, tęsknota za bliskością drugiego, pustka pozostawionej relacji pełnej zmysłowości inamacalnej obecności, która pali – jak podpowiada resztkami sił wiara – po to, by wypalić ioczyścić. Ale nie tylko wypala, czasem ipłonie. Itak głosi się Boga, którego trzeba poszukiwać wmrokach niepewności kolejnego dnia, wyzwań, jakie przynosi codzienność. Królestwo powszedniości – to tu realizuje się nasza miłość, wrelacji, zawsze wstosunku ja i„ten drugi”, czy jest nim Bóg, czy człowiek.


  Bardzo mocno utkwiły mi wpamięci słowa homilii jednego zbraci, wówczas jeszcze dominikanina, obecnie trapisty, ojca Michała Zioło, który mówił oczekaniu na miłość wżyciu księdza. Amówił wówczas tak:


  Chciałbym powiedzieć, że Chrystus mnie kocha. Właśnie, że Chrystus mnie kocha, to wam chciałem powiedzieć dzisiaj. Bardzo długo na Niego czekałem. Wiecie, największą męką księdza jest taka męka, że odprawia Mszę itak do końca nie wie, czy Chrystus go kocha. To, że jest powołany, że został wyświęcony, to jeszcze jakby mało. Bo człowiek chce być kochany, człowiek tęskni do miłości, do Wielkiej Miłości. Do mnie Jezus Chrystus przyszedł po wielu latach, przyszedł wtamtym roku wWielki Piątek. Ito chciałbym wam dzisiaj powiedzieć, że On przychodzi iże jest, bo bardzo nas kocha. Ja dawniej takich słów nie mówiłem imoże już więcej nie powiem. Ale wiem, że wam muszę to dzisiaj powiedzieć, kiedy wiele serc czeka imoże jest bardzo smutnych ibardzo zgnębionych.


  Te słowa są bardzo aktualne wżyciu wielu chrześcijan. Wiem otym, bo spowiadam, bo rozmawiam zludźmi, wktórych odsłania się życie zarówno tych wszystkich, którzy bardzo świadomie zawierzyli Bożej miłości, jak itych, którzy siłą rozpędu „wiary przodków idziadów”, iponiekąd „po dziadowsku” wierząc, pchają się do tej Bożej miłości, która czasem, bywa, znika zpola widzenia. Mówią otym historie ludzkich miłości, zdrad irozstań, samotnych oczekiwań igłodu kochania, niedającego się zapchać pieniędzmi, karierą czy religią.


  Ale one mówią jeszcze oczymś. Ito chyba onajważniejszym: owielkiej mocy, jaką ma decyzja na rzecz miłości, Miłości, która potrafi czekać tak cierpliwie, jak tylko sama Miłość potrafi być cierpliwa. Ludzkie losy mówią otym, że wtej decyzji, wtym trwaniu najbardziej zaskakujące jest zakończenie: porażka, bezsilność, pustka, które wchwilach największego zmęczenia, poczucia absurdu irezygnacji zoczekiwania na jakiekolwiek zmiany otwierają zupełnie nowy rozdział. Te chwile stają się rozrastającymi ipulsującymi na mapie życia punktami mocy wsłabości, bezsilności, która jest mocna, pustki rozrośniętej do granic wytrzymałości, tak by wkońcu pomieścić tak bardzo wiele. Bo miłość przychodzi, choć spóźniona. Ona nas szuka, choć my ją nieustannie gubimy.


  Itak sobie myślimy, że pewni ludzie nigdy nie powinni się spotkać, pewne wydarzenia nigdy nie powinny mieć miejsca, pewne wyznania nigdy nie powinny być usłyszane, apewne miłości nigdy nie powinny się wydarzyć, bo nigdy nie zostaną spełnione.


  Czy Bóg się spóźnia na spotkanie zczłowiekiem? Czy to może człowiek się spóźnia? Czy spóźniamy się, by spotkać się ze sobą nawzajem? Niemożliwe jest, byśmy się rozminęli. Bóg nas znajdzie. Być może wtym naszym spóźnieniu jest nasze spotkanie. Być może wtym, czego nie chcemy, przychodzi jakoś nasze zbawienne otwarcie oczu. Na miłość, już nie na naszą tylko miarę, ale na miarę boską.


  część 1


  Czy Bóg się spóźnia?


  Przychodzą chwile, trwające jak wieczność, kiedy jest wnas bardzo bolesny idotkliwy brak. Coś jakby deficyt miłości przy jednoczesnym odczuwaniu ogromnego jej pragnienia. Te sytuacje potrafią zaprowadzić nas wślepe zaułki chybionych czasem wyborów, anawet dalej, wgrząskie moralne bagno.


  Zpewnością wKościele, zwłaszcza wostatnich latach, bardzo często wypowiada się słowa mówiące otym, że Bóg nas kocha, że Bóg jest Miłością. Ale przyznać trzeba, że chwilami te słowa zupełnie nie przebijają się do środka, do serca, spływają jak po przysłowiowej kaczce, jak po jakiejś wodoszczelnej powłoce. Potrafią irytować ikarmić wnas cynizm wobec nostalgicznych iżyczeniowych zawodzeń roznamiętnionego na ambonie „siewcy Bożej Miłości”. Bo skoro „Bóg jest Miłością”, to gdzie ta Miłość podziała się wmoim życiu?


  Jasną sprawą jest, że nie każdy wKościele permanentnie czuje się tak fatalnie, jakby „sroce spod ogona wypadł”, ale przyznać należy, że wniejednym kościele, małżeństwie rodzinie czy wspólnocie zakonnej „chłodem wieje”, anie miłością pali. Mają miejsce takie sytuacje, kiedy naprawdę trudno jest mówić omiłości. Inie jest to doświadczenie tak zwanych „współczesnych czasów” i„współczesnego człowieka”, ale stygmat na stałe wpisany wczłowieka, niezależnie od miejsca iczasu.


  Bo skoro Bóg jest Miłością iskoro Bóg doskonale zna czas iporę przychodzenia inaszego nawiedzenia, to dlaczego cała Biblia jest niemalże najeżona takimi słowami jak „przyjdź inie zwlekaj”? Jeżeli ktoś wydusił zsiebie prośbę zapisaną wpsalmie, apokolenia skrybów pieczołowicie przepisywały ten krzyk modlącego: „Przyjdź Panie idłużej nie zwlekaj” czy: „Przyjdź isię nie spóźniaj”, to znaczy, że ten wołający człowiek we własnym życiu doświadczył jednak zwlekania Pana Boga, anastępni wtym wołaniu także odkrywali siebie. Wsłuchajmy się wte nawoływania: „Tyś wspomożycielem moim iwybawcą, Boże mój nie zwlekaj” (Ps 40,18), „Boże, szybko przyjdź mi zpomocą” (Ps 70,6). Prorok Izajasz mówi wimieniu Boga: „Przybliżyłem moją sprawiedliwość, już jest niedaleko, nie opóźni się moje zbawienie” (Iz 46,13), jakby uspokajając tych, co jednak mają podstawy, by obawiać się opóźnienia.


  Natomiast autorzy listów apostolskich, konfrontując się zbolesnymi pytaniami współczesnych, tracących ufność, wiarę wbliskość Boga iJego powtórnego przyjścia, pisali: „Jeszcze bowiem za krótką, za bardzo krótką chwilę, przyjdzie Ten, który ma nadejść, inie spóźni się” (Hbr 10,37).


  Aśw. Piotr wswoim liście wyznaje: „Nie zwleka Pan zwypełnieniem Obietnicy – jak niektórzy są przekonani, że Pan zwleka – ale On jest cierpliwy wstosunku do was. Nie chce bowiem niektórych zgubić, ale wszystkich chce doprowadzić do nawrócenia” (2 P3,9).


  To ludzkie doświadczenie Boga spóźniającego się wperspektywie tęsknot ioczekiwań człowieka dobrze zostało uchwycone wXIII wieku przez Mojżesza Majmonidesa wTrzynastu Zasadach Wiary, które streszczają wiarę Izraela. Sentencja przypisywana żydowskiemu filozofowi mówi: „Wierzymy, że Mesjasz przyjdzie, choć się spóźnia”. Wtym samym duchu współcześni chasydzi wołają: „Wierzę mocno, że Mesjasz przyjdzie, anawet jeśli się spóźnia, wierzę, że przybędzie”. Czy Bóg rzeczywiście się spóźnia?


  Czy spóźniona Miłość?


  Mamy dwa porządki: obiektywny porządek wiary isubiektywny porządek naszego ludzkiego doświadczenia, które niestety, nie zawsze idą wparze.


  Pierwszy mówi, że Bóg jest Miłością, która ogarnia każde stworzenie ipragnie zbawienia wszystkich ludzi, bez wyjątku. Bóg wswojej nieskończonej miłości do nas stał się jednym znas iobjawił nam swoją miłość jako Bóg-człowiek. Wswojej miłości do każdego nie zawahał się ani na chwilę, nie zwątpił, do końca nas pokochał, oddając nam całego siebie. Jego miłość zwyciężyła śmierć, usuwając ją tak, jak się usuwa przeszkodę na drodze. Ofiarował nam prawdziwy dar życia, otwierający nam drogę wiary, nadziei imiłości, prowadzący do życia wiecznego. Otym mówi całe Pismo Święte, to podstawowa prawda teologiczna chrześcijaństwa.


  Ale jest iten drugi porządek – ludzkie doświadczenie wiary, uwarunkowane tyloma zmiennymi, ile jest ludzkich historii, zarówno tych mniej lub bardziej pięknych, jak itych dramatycznych, które często są opowieścią pełną boleści oBogu Nieobecnym, oBogu Ukrytym, oMiłości, której brak, aza którą boleśnie się tęskni. Dlatego nasze ludzkie doświadczenie wiary postawione wobec obiektywnego porządku objawienia – że oto Bóg jest Emmanuelem, to znaczy tym, który jest wśród nas idla nas – wniektórych sytuacjach będzie podpowiadało nam coś całkowicie przeciwnego. Zdarzy się nam wręcz oskarżać Boga onieobecność. Możemy zaryzykować powiedzenie, że artykuł wiary wręcz się spóźnia, wchodząc irealizując się wnaszym życiu nie wporę. Tak jakby był kilka kroków za nami, wtym, co nazwalibyśmy naszym doświadczeniem wiary wżyciu codziennym. Wówczas bardzo łatwo się pogubić. Nierzadko idzisiaj można usłyszeć to wołanie, pytanie, które pierwsi pisarze chrześcijańscy stawiali, rozważając tajemnicę wcielenia: Cur tam sero? (Dlaczego tak późno?).


  Dlaczego tak późno ludzkie oblicze Boga odsłania się wznienawidzonym przeze mnie moim własnym ludzkim życiu, kiedy nie potrafiąc kochać siebie, gardzę sobą, czasem aż do samozniszczenia?


  Dlaczego tak późno Bóg, który staje się bezbronnym dzieckiem zBetlejem, pozwala nam przyjąć ipokochać wnas samych to bezbronne dziecko, które pomimo upływu lat wciąż wnas jest – zapłakane, porzucone iwystraszone?


  Dlaczego tak późno mamy odwagę przebaczać tym, którzy nam zawinili, skoro Miłość pierwsza nam przebaczyła iprzygarnęła nas wtedy, kiedy byliśmy grzesznikami?


  Dlaczego tak późno spotykam człowieka, którego mogę pokochać ion może pokochać mnie, ale wszystkie okoliczności temu przeczą?


  Trzeba pytać Boga isiebie: „dlaczego tak późno”, bo ztego pytania, powoli, krok po kroku, wyłaniać się będzie fundamentalna odpowiedź dla całego naszego życia: najgłębsza tajemnica nas samych, tego, kim jesteśmy ido czego prowadzą nas – nawet te najbardziej paradoksalne, pozornie bezcelowe ibezsensowne zdarzenia. Odpowiedź kryje się wczłowieczeństwie Jezusa Chrystusa, wtej „pełni”, którą Bóg-człowiek nam objawił: pełni sensu, pełni miłości. Bez jakiegokolwiek braku.


  Gdzie jest Miłość?


  Jakiś czas temu przez przypadek natknąłem się na zdjęcie, które pewien reporter zrobił wKigali, stolicy Rwandy. To właśnie tam 7 kwietnia 1994 roku rozpoczęły się masowe mordy na ludności zplemienia Tutsi dokonywane przez uzbrojone bojówki zplemienia Hutu. Członkowie tych zbrodniczych szwadronów okazywali się „wczorajszymi” sąsiadami ikolegami zpracy, anawet członkami rodzin swoich ofiar. Na zdjęciu widać spalony ołtarz, potłuczone izniszczone naczynia liturgiczne, spaloną monstrancję. Awszystko na tle zadymionej ściany, na której pierwotnie widniał napis wjęzyku francuskim: Dieu est amour – Bóg jest miłością. Na zdjęciu napis jest przekreślony, apierwsze słowo Dieu (Bóg) tak zostało przez kogoś zamazane, że pozostała sama litera „u”, tworząc niegramatyczny, ale wciąż zrozumiały iporuszający napis Uest amour (poprawnie Où est amour) – Gdzie jest miłość?


  Gdzie jest Miłość, która wperspektywie wiary wydaje się być tak blisko, jednak whoryzoncie codzienności jest bezlitośnie zakryta przed naszym wzrokiem? Dlaczego wperspektywie codzienności Bóg przychodzi spóźniony itak nieśmiało wchodzi wnasze życie? Dlaczego nasza wiara inadzieja jest poddawana próbie czasu? Przecież nie wszyscy wychodzimy zniej jako zwycięzcy? Te pytania warto zadawać zawsze wjednej, absolutnie pewnej, niezmiennej iostatecznej perspektywie. Odsłonił ją przed nami sam Bóg: jest to perspektywa Miłości, która pokochała nas do końca, absolutnego końca. Wtej Miłości nie było wycofania, wahania izwątpienia. Choć był lęk – ito krwawy lęk onas, ale został on przypieczętowany wiernym „tak”, wypowiedzianym zmiłości do każdego znas. Warto pamiętać, że nasze bolesne pytania ospóźnioną miłość są kierowane do Boga, który nie tylko nas kocha, ale JEST Miłością, do Boga, który nie może nie kochać człowieka. Wówczas może powoli dojrzewać ikiełkować wnas mocna odpowiedź, która na wejściu wcale nie zaknebluje bolesnych pytań. Wręcz przeciwnie, przez odważne uświadamianie iwyrażanie tych pytań, bez gubienia perspektywy Boga, który jest Miłością, także tą, która wmoim życiu jest na razie miłością spóźnioną, będzie odsłaniać przed nami Boga niezmiennie kochającego iczułego. Boga na tyle delikatnego, że wswojej wielkiej miłości do nas absolutnie nie chce nas przygnieść swoją wielkością, nie chce nas „stłamsić” swoją boskością. Chce uszanować ludzką wolność, której przejawem są także niewygodne pytania, bolesna niepewność, trud wiary iwysiłek miłości. Może brzmi to banalnie, ale im więcej miłości (a Bóg jest Miłością!), tym więcej szacunku dla wolności człowieka. Im bardziej kochasz, tym więcej twojej obawy itroski oto, żeby nie naruszyć wolności, by jej nie pogwałcić, nie złamać inie przymusić drugiego do miłości. Dlatego Bóg tak delikatnie wchodzi wludzkie życie. Stąd wnaszej ludzkiej kondycji możemy odczytywać tę miłość jako spóźnioną. Bóg czeka cierpliwie na to, czy jesteś gotowy, czy twoja wolność może udźwignąć zaproszenie do miłości, czy twoja wolność nieskrępowana inieszantażowana może odpowiedzieć na Jego miłość.


  Po wielu latach bolesnych zmagań ipretensji do Boga można odkryć zaskakująco prostą prawdę: Bóg nie rzuca na kolana! Bóg nie niszczy naszej ludzkiej godności, zabierając nam wolność iprzymuszając do miłości.


  To raczej sam Bóg wbezbronnym „Dzieciątku zBetlejem” ibezbronnym ukrzyżowanym Jezusie zNazaretu klęka przed człowiekiem, przed ludzką wolnością iczeka na odpowiedź. Bo tylko miłość zrodzona wwolności może przyjąć „słodkie jarzmo” i„lekkie brzmię”. Bez wolności miłość obumiera.


  Moje wątpliwości, anawet zwątpienie, moje pytania, aczęsto bolesny brak odpowiedzi, wszystkie poszukiwania ipogubienia są dowodem nie tyle na Boga dalekiego imilczącego, ile na Boga, który jest Miłością! Bo tam, gdzie miłość, tam jest wolność.


  Bóg nie chce znas uczynić niewolników isłużących. Bóg szuka wnas przyjaciół, dlatego Jezus nie nazywa nas już niewolnikami, ale właśnie przyjaciółmi (por. J15,15). Ado przyjaźni nikogo nie da się przymusić.


  „Oto stoję udrzwi ikołaczę”, mówi sam Bóg (por. Ap 3,20). Być może całe to sentymentalne malarstwo obrazkowe, którymi karmiły się nasze dziecięce oczy, przytłumiło wnas wrażliwość na prawdę oBogu, który czeka, cierpliwie ibez jakiegokolwiek szantażu. Ale przecież nie znamy innego Boga tu na ziemi, dopóki pielgrzymujemy wwierze, tylko Tego, który czeka przed drzwiami ludzkiej wolności. To stawia nas wsytuacji ciągłego wyboru – Bóg kładzie przed nami błogosławieństwo lub przekleństwo: „Widzicie, ja kładę dziś przed wami błogosławieństwo iprzekleństwo. Błogosławieństwo, jeśli usłuchacie poleceń Pana, waszego Boga, które ja wam dzisiaj daję, przekleństwo, jeśli nie usłuchacie poleceń Pana, waszego Boga, jeśli odstąpicie od drogi, którą ja wam dzisiaj wskazuję, apójdziecie za bogami obcymi, których nie znacie” (Pwt 11,26–28). Bóg czeka idaje nam swoje błogosławieństwo, ponieważ jak pisze autor natchniony wKsiędze powtórzonego Prawa, Bóg chce, by człowiek był szczęśliwy, by to szczęście nie wykluczało Bożej miłości whoryzoncie człowieka. To przecież nie tak, że Bóg nam przeszkadza, może zdarzyć się tak, że to my sami przeszkadzamy Bogu działać. „Lecz Pan, Bóg twój, nie chciał słuchać Balaama, iPan, Bóg twój, zamienił przekleństwo względem ciebie na błogosławieństwo, bo Pan, Bóg twój, umiłował ciebie” (Pwt 23,6).


  Wielka mistyczka XX wieku Adrienne von Speyr bardzo trafnie napisała, że najwyższą formą miłości jest kochać tak, by pozostawić wolność nietkniętą, nienaruszoną, niezmanipulowaną inieuwięzioną. Ile wtym zdaniu jest prawdy omiłości Boga do nas! Nie potrafimy tak kochać. Wnaszych ludzkich miłościach jest bardzo wiele manipulacji, najczęściej przyjmującej postać niewinnej, czasami zabawnej kokieterii. To prawda, kokieteria dodaje być może idziegciu zakochaniu, ale chyba tylko na początku relacji, stając się po pewnym czasie męczącym czy wręcz upiornym cieniem miłości. Zczasem miłość, przy nieustającym kokietowaniu, przybiera postać wieszaka, czujemy się, jakby ktoś się na nas po prostu uwiesił, raz po raz dusząc swoją obecnością, nie szanując przestrzeni wolności. Ta dusząca, kokieteryjna obecność, tak pazerna ipełna zazdrości, to po prostu objaw lęku ipaniki, przez które wolność postrzegana jest jako zagrożenie, że oto tracimy stan posiadania drugiego. Bo gdzie jest wolność, tam jest wybór. Dlatego niektórzy znas wolą być posiadaczami drugiego bardziej niż „wybranymi”, ito przed założeniem świata przez tego, który nas pokochał (por. Ef 1,4).


  Bóg nas nie uwodzi. Bóg nie jest „Wielkim Kokietem”, który nas wabi, by następnie pochwycić wswoje podstępne sidła. Tam, gdzie jest miłość, tam jest wybranie, azatem wolność. Otym mówi cała historia Izraela: ludzkich zdrad, powrotów iprzebaczającej miłości Boga, który wielokrotnie odnawia zIzraelem przymierze, by wkońcu zawrzeć to ostateczne – wDuchu Świętym, przez Jezusa Chrystusa, zcałym rodzajem ludzkim.


  Ta święta historia pokazuje, że nie tyle człowiek, ile sam Bóg – od początku stworzenia świata, awnim człowieka – jest tym, który czeka! Ile musiało przeminąć pokoleń, ile przymierzy zawartych przez Boga zczłowiekiem iprzez człowieka zrywanych, by wkońcu Bóg mógł wypowiedzieć swoje pełne iostateczne Słowo: Jezusa Chrystusa. Pełnia, która nadeszła (por. Ga 4,4), długo dojrzewała, czekając na naszą gotowość do przyjęcia Słowa, które stało się człowiekiem. Historia Izraela jest także naszą indywidualną historią. Także wmoim życiu czekającym na miłość, na pełnię życia, jestem nie tylko, amoże nawet nie tyle ja, ile sam Bóg!


  Jesteśmy przygotowywani, aby spotkać się zBogiem. Popatrzmy na Abrahama, na Sarę, na Annę matkę Samuela, na Elżbietę iZachariasza czy wreszcie na Maryję. Bóg przygotowuje ich na swoje przyjście, by obdarzyć wypełnieniem obietnicy iwysłuchać modlitw. Ale przychodzi cicho iza przyzwoleniem człowieka. Bóg czeka na „tak” znaszej strony, bo wie, że kiedy się Go przyjmie, tak jak stało się wżyciu Maryi, to całe życie człowieka ulega zmianie. Czy jesteśmy na to gotowi?


  Ci, którzy spotkali Miłość


  Jest coś fascynującego ipięknego wludziach żyjących blisko Boga. Można wnich odnaleźć wielką wewnętrzną wolność, która odsłania się zarówno wbanale codzienności, jak iwdramatyzmie wielkich wyborów, jak choćby wheroizmie męczeństwa. Człowiek wolny wewnętrznie nie wchodzi zbyt łatwo wrolę ofiary, której skradziono sprawstwo działania, która nie ma wyboru, innego wyjścia, własnej odpowiedzi, by działać tylko pod dyktando opinii, wyuczonych formuł, żalu ipretensji. Nawet wnajwiększych trudnościach idramatach życiowych, pozornie skazujących na porażkę iśmierć, potrafią oni zachować wolność – wciąż podejmując wysiłek wyborów. To jest ta sama wolność, którą miał wsobie Jezus, kiedy oswojej śmierci mówił wsposób, który do dzisiaj zadziwia: „Nikt mi go [życia] nie zabiera, lecz Ja sam zsiebie je oddaję” (J 10,18). Otej wolności wBogu, wolności danej przez Boga człowiekowi mówi św. Paweł wLiście do Koryntian: „Pan zaś jest Duchem, agdzie jest Duch Pański – tam wolność. My wszyscy zodsłoniętą twarzą wpatrujemy się wjasność Pańską jakby wzwierciadle; za sprawą Ducha Pańskiego, coraz bardziej jaśniejąc, upodabniamy się do Jego obrazu”. Wolność pozwala mi wpatrywać się wJezusa, anawet więcej, bo stawać się na jego podobieństwo. Cóż to znaczy? To być usynowionym przez Boga, atylko syn może być wolny. Wtajemnicę wolności człowieka jest wpisana tajemnica usynowienia przez braterstwo zJezusem, który, jak sam pokazuje, był człowiekiem wolnym.


  Świadkami wiernej miłości, która zachowuje wolność pomimo terroru ipewnie jeszcze ludzkich obaw ilęków, są dla mnie od wielu lat cysterscy męczennicy zTibhirine wAlgierii. Znamienne jest jedno zdarzenie zich życia. Wwigilię Bożego Narodzenia 1993 roku do bram klasztoru wTibhirine zapukał znany wtamtym regionie rebeliant, szef lokalnej Islamskiej Grupy Zbrojnej (GIA – Groupe Islamique Armé), emir Sayat-Attya, wraz ze swym uzbrojonym komandem. Był to ten sam człowiek, który kilka dni wcześniej wydał rozkaz podcięcia gardeł chorwackim robotnikom pracującym wAlgierii. Zażądał widzenia zprzeorem po to, by przedstawić mu warunki, których wypełnienie zdecydować miało, czy bracia pozostaną przy życiu, czy też nie. Wobec litanii żądań iszantażu ojciec Christian de Chergé miał powiedzieć, że klasztor jest domem pokoju izawsze będzie wspomagać każdego, kto będzie potrzebował opieki, bez opowiadania się po którejś ze stron konfliktu politycznego imilitarnego. Gdy wodpowiedzi na te słowa Sayat-Attya przystawił lufę kałasznikowa do brzucha przeora ipowiedział: „Nie masz wyboru”, usłyszał coś, co zrobiło na zgromadzonych wielkie wrażenie: „Ja zawsze mam wybór”.


  Odwaga Christiana de Chergé zaimponowała emirowi, akiedy dowiedział się, że jego oddział przerwał przygotowania do wielkiego święta narodzin „Księcia Pokoju” (Bożego Narodzenia), przeprosił za najście, dając słowo, że włos zgłowy nie spadnie zakonnikom. Już nie wrócił. Został zamordowany wjednej zpotyczek zwojskiem rządowym. Nowy szef GIA, Djamel Zitouni, prowadząc bratobójczą walkę ipolitykę zastraszania, kiedy podjął decyzję owymordowaniu trapistów, musiał nająć nowe komando, bo stare odmówiło wykonania wyroku. Na wiosnę 1996 roku siedmiu braci zostało zamordowanych wnieznanych bliżej okolicznościach.


  To przejmujące wydarzenie jest świadectwem tego, jak wielką wolność może dać doświadczenie miłości Boga tym, którzy uwierzyli tej Miłości. Bóg zawsze wchodzi wnasze życie wtaki sposób, by uszanować wolność człowieka, ato daje przestrzeń dla narodzenia się prawdziwej odpowiedzi na Miłość. Nawet wsytuacji, kiedy stoimy na przegranej pozycji, nie jesteśmy pozbawieni możliwości jakiegokolwiek wyboru – to zdają się mówić mnisi zTibhirine – jest bowiem takie miejsce wsercu człowieka, które zawierzone Bogu, nigdy nie zostanie zniewolone, azatem pozostanie zdolne do dawania iprzyjmowania miłości.


  Dlaczego tak się dzieje? Bo Bóg pierwszy nas pokochał. Niczym nieprzymuszony, niczym nieprzebłagany, nieprzekupiony, wabsolutnej wolności wybrał nas ipokochał. Dlatego jest wnaszym życiu takie miejsce, które skrywa wsobie tę szokującą ijuż zrealizowaną wpełni prawdę omiłości Boga do człowieka. Odkrycie tego miejsca iprzyjęcie tej prawdy czyni nas ludźmi prawdziwie wolnymi. Być może droga do odkrycia wnas tego miejsca spotkania zBogiem jest długa, wiedzie przez zdrady, porzucenia, nieudane decyzje, zmagania zniemocą. Ale przychodzi taki moment, że przestajemy kontrolować ipodporządkowywać sobie iludzi, iświat. Wtedy Bóg zaczyna działać. Pozwólmy Mu na to. Zaufajmy!


  Być może jest jednak tak, że nasza pobożna, skrojona na ludzką miarę wyobraźnia, sprawia, iż trudno jest nam dotrzeć do tego miejsca, trudno uznać, że jednak wtym przejawia się miłość, że to nie my umiłowaliśmy Boga, ale że On sam nas umiłował! (por. 1 J4,10). To On działa. Oznacza to, że wszystkie nasze pobożne wysiłki razem wzięte, nie kupią Bożej miłości. Nie zapracujemy ani nie wypracujemy wswoim życiu Bożej miłości. Odkrycie tej prostej iklarownej teologicznie prawdy na poziomie egzystencjalnym jest jednak trudne. Bo nauczyliśmy się kochać za coś izasługiwać na coś: szczególnie zaś na miłość. Atutaj okazuje się, że potrzeba doświadczenia właśnie ludzkiej bezsilności, bezbronności, niewystarczalności iograniczoności, by zrękoma pustymi ibezsilnymi przyjąć dar, który wnasze ręce składa Bóg: swoją miłość. Niewątpliwie droga odkrywania własnego ubóstwa ibezsilności była tą, która odkryła przed trapistami zTibhirine, że jest miłość, którą można przyjąć wabsolutnej wolności, która czyni absolutnie wolnym – także od siebie samego iswojej biedy. Istnieje wolność, której świat dać nie może, aktóra jest konsekwencją doświadczenia miłości Boga, Jego łaski, danej zupełnie darmo. Jest Miłość, która wabsolutnej wolności wybrała właśnie ciebie ido ciebie zaprosiła wolność, byś mógł kochać iprzestał się lękać siebie idrugiego człowieka.


  Miłość, która wybiera, którą wybieram


  Ktokolwiek był zakochany, ten wie, jak wówczas zmienia się czas. Wznanym tylko nam odczuciu biegnie zupełnie inaczej niż pozostałym. Jak nieubłagane potrafią być miesiące, tygodnie, dni, godziny, kiedy czeka się na kogoś, kogo się pokochało. To nerwowe zerkanie wkalendarz, skrupulatne odliczanie dni, spoglądanie znapięciem na zegar, pełne nadziei wsłuchiwanie się wkomunikaty na dworcu czy wporcie lotniczym. Swoją drogą ciekawe, jaki wpływ mają srogie zimy albo wybuch islandzkiego wulkanu na zakochanych wEuropie… Niewątpliwie, cierpliwość wystawiana na próbę może rodzić frustrację, zamęt iwątpliwości. Ale trzeba nauczyć się czekać. Wmiłości trzeba nauczyć się trudnej sztuki czekania, bo miłość „cierpliwa jest” (1 Kor 13,4). Ikiedy zaczną pojawiać się bolesne wątpliwości ipytania, czy aby Bóg nie nadużywa naszej cierpliwości, czy znaszego życia nie robi laboratorium lub jeszcze bardziej poligonu swojej tajemniczej „zakrytej obecności”, to warto wówczas podnieść wzrok ipopatrzeć, jak sam Bóg kocha, izobaczyć, że On też czeka. Ito dopiero jest „szaleństwo czekania”, idące wparze z„szaleństwem Jego miłości”! Czekanie jest nieodłączną częścią cierpliwości, która buduje miłość. Askoro cierpliwość potrafi sporo kosztować, także bólu (cierpliwość – cierpiętliwość), to czekanie prowokuje nas do ofiarnej miłości.


  Warto dostrzec cierpliwą miłość samego Boga. Jak długo czekał na człowieka? Cała Biblia – historia Izraela, proroctwa, Ewangelie – to jest świadectwo cierpliwej miłości Boga, który czeka na człowieka. Od początku istnienia do końca świata. Otym mówi także dramat wrajskim ogrodzie, gdzie Bóg poszukuje ukrytego ze strachu człowieka, któremu stawia pytanie – aktualne do dziś: „Gdzie jesteś, Adamie?” (por. Rdz 3,9). Czy nie widział człowieka zhańbionego iukrytego wkrzakach? Czy mógł zareagować inaczej? Jakże wielka jest miłość Boga, który wtym stanie czeka, aż człowiek odezwie się ipowie: „Ukryłem się…”.


  Bóg odpowiada na to ukrycie – Noemu każe na suchej jeszcze ziemi budować Arkę przed nadchodzącym potopem, awskazując na tęczę mówi onierozerwalnej więzi przymierza, które zawiera zcałą ludzkością (por. Rdz 6–9). Cierpliwy Bóg każe sędziwemu ibezdzietnemu Abrahamowi najpierw wyjść ze swojego bezpiecznego, choć boleśnie pustego namiotu rozbitego na pustyni, każe mu zadrzeć głowę wysoko do góry iwreszcie popatrzeć wniebo, by dostrzegł gwiazdy – zapowiedź potomstwa tak licznego jak one. Wówczas obietnica wydaje się tak bardzo abstrakcyjna iniezrozumiała, tak odległa, tak nierealna jak gwiazdy na niebie. Ale już wówczas Bóg wsłuchany wto wahanie Abrahama czeka na jego „tak”, pomimo śmiechu niedowierzającej Sary (por. Rdz 15–18). Cierpliwy Bóg, który przez Mojżesza iwszystkich proroków dopominał się miłości, cierpliwy Bóg, który wielokrotnie zdradzony iporzucony, wciąż nie zaparł się swojego wybranego narodu żydowskiego, dając obietnicę dni, wktórych stanie się Bogiem bliskim, na zawsze znami, Emmanuelem. Iwkońcu się rodzi.
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